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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K u rjera  Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

KOCHANE DZIECI!
Tydzień i emu rn niedziele dnia 12 maja zmarł m Warszawie I Mar- 

szalek Pohki Józef Piłsudski. Smutne to zdarzenie okryło całą Polską 
żałobą, m której i W y brałyście udział. Podczas uroczystości żałobnych 
dowiedziałyście sic dokładnie, kim był, jak wałczył i pracował Zmarły 
Marszałek. Wiecie też zapewne, że kochał On dzieci, które nawzajem 
obdarzają Co swą miłością.

Ale miłość ta przejawia się nieraz nie w taki sposób, jakiego w y 
maga zgon wielkiego człowieka. Dostałem oto od Was całą masę wier
szyków o Marszalku Piłsudskim. Wiersze to rzecz bardzo miła i jeżeb 
są ładnie napisane, to się je z przyjemnością czyta, ale w  obliczu śmier
ci takiego człowieka, jakim był marsz. Piłsudski, nie wypada żalu 
objawiać w  jakichś tam wierszykach. Wiem, że to w  Was jest szczere 
i jak umiecie, tak czcicie pamięć Zmarłego, ale pozostawcie tworzenie 

poezji o marsz. Piłsudskim starszym, którzy będą starali się pisać w  
taki sposób, żeby to ich pisanie godne było pamięci Zmarłego.

Przysłano mi też bardzo dużo łamigłówek, których rozwiązanie do
tyczy  zgonu Marszałka. Jest naprzyklad jedna taka łamigłówka, któ
rej rozwiązaniem są słowa modlitwy za zmarłych. W ydaje mi się, dro- 
gie dzieci, że to jest rzecz niewłaściwa. Macie dobre i czujące serca, ale 
nie wątpię, że przy  czytaniu tych słów zdacie sobie sprawę z tego, co 
wypada, a co nie, że uczczenie pamięci Zmarłego może się odbyć tylko 

m sjx>sób odpowiedni do Jego postaci.

Napiszcie mi, czyście mnie dobrze zrozumiały.

CZARNY W.UJASZEK.
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W i e r n
Kroniki moltują, w iele przykła

dów ' wierności ps.a. Do zbiorą tych' 
wypadków dorzucić należy jeszcze 
iecfen, rzeczywiście niezwykły, o 
którym donosi prasa japońska.

Pies, czystej rasy  japońskiej w y
że!, w abił się „HacihiP i podliodziil 
z prefektury  A ki i a. G dy miał półto
ra roku, dostał się w ręce dr. E. U- 
eno, profesora rolnictw a na Uni
wersytecie Cesarskim  w Tokio. Pro
fesor mieszkał w okolicy podm iej
skiej, Sibuya. Było to w  r. 1924. 
Bezdzietne małżeństwo Ueno oto
czyło psa tkliwą opieką. ,.Hachi‘‘, 
zdrobniale nazywany Hachiko, o- 
płacał wiernością. Rano odprowa
dzał piania n a  stację kolejowe a po 

południu sam w ychodził na jego 
ppotkaniie. Wieczorem, gdy p ro fe
sor ślęczał n ad  książkami, pies le 
żał przy biurku.

Taki zrównoważony try b  życia 
trwał do 21 ma)ja 1925 r. W dniu 
tym Hachi wyszedł, jaik zwykle, na 
stację przed  swe|go pana o czw ar
te j godteinie. Usiadł na zadnich ła
pach przed wejściem na dworzec i 
rzekal. Właściwy pociąg prizejeidkał. 
tłum  przesunął się koło zdziwione
go psa, lecz pana nie było. Czekał 
więc dalej. Co k ilk a  m inut zajeż
dżały pociągi, a  przecież nie przy
woziły oczekiwanej osoby. W resz
cie zgaszono św iatła  i zamknięto 
drzwi'. Hachi .zaczekał jeszcze drw i 
!ę I smutnie skowycztajc ruszył do 
domu. Tam w yjaśn iło  się wszystko. 
P an  jego nie wrócił kolei© dto do
m u; lecz przywieziono go martwe
go samochodem. W czasie pracy w  
lab o ra to riu m  dostał k rw o to k u  móz 
g u i  zmarł na miejscu. i

Hedhffi Hetso. nie zcmwmai. I&ł.tira-1

y p i e s
pi dzień ,vo południu znów wyszedł 
yrzed sw w ) pana na stację i znów 
wypatrywał go wśród tłumu do póź- 
li îpo wieczoru. Stęskniony, z głu- 
■ Iiyin sfcowviem wrócił do domu i 
legł p rzy  biurku. Tak m ijały dni i 
miesiące. Wiernego Ha:hi nie zra
żały ani słota, ani zimno. Rosły 
i okazały pies zmienił się z tęsknoty 
za panem w chudy szkielet, lecz na
wet la ta  nie zdołały odciągnąć go 
od nadziei wyczekiwania znanej 
mu postaci profesora, wychodzące
go ze stacji. Nieruchomo siedział 
przed wejściem dzień w  dzień 
przez dziesięć lat. Znali go juiż 
wszyscy w całej okolicy. Przykład
na jego w ierność wzrusizyła serca 1 
japończyków. Postanowiono wko - ,
cu upam iętnić tę niezwykłą wier- i 
noiść. Zawiązał się komitet „Chu- 
ken-Hachi ko Kai‘‘ (komitet w ier- 
ne|gio psa Hiacbi) i dtogą składek ze 
b rano  ty le  pien iędzy że wyst awio

no podobiznę psa z Ibroinzu przed 
stacją Sibuya. W zniesienie posągu, 
psu uzasadnia napis, zamieszczony 
na cokole, a ułożony w poem at
przez b. m inistra rolnictwa. Tei jiro  
Yamamoto. Napis, k tóry  został w y
ryty przez rzeźbiarza S. Kamo, zdo
był w yróżnienie n a  Y W ystawie 
K aligraf licznej w  Tokio w  grudniu  
1934 r. W m arcu zaś kom itet „Ghu- 
ken Haiclhi - ko K ai‘‘ uchwalił prze
słać wszystkim szkołom w  prefek
turze bronzowy model posągu. 
Wreszcie cała his tor ja  o Hacham zo 
s t a ta zai mieszczona w  nowem wyda- 
uiiiu „Tokulhiouów‘‘ — czytamek d la  

szkół pospolitych.
Przed k ilk u  dniam i w iem y Hachi' 

zdechł. N a wieść o tern zewsząd nar 
[destano wdowie po prof. Ueno w ie-
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'e listów i depesz kondolencyjnych. 
Psa umieszczono w skrzyni i zako
pano obok grobowca profesora, za

Wielki pan
Kiedy na wiosnę zaczęła zielenić 

się trawa, a stare kasztany wypusz
czały młode zielone listki, podwó
rze ożywiało się. Tam gdzie w zi
mie leżał biały śnieg, a kolo studni 
gruiby śliziki lód, gdzie panowała 
u; ar twa cisza, wiosną i latem otl 
wschodu do zachodu słońca gwar 
nie ustawał.

Panem życia i śmierci na podwó
rzu był wyżeł Nero. Wpra wdzie me 
był on młody, ale zato bardzo po
ważny i stateczny. Pilnował, aby 
na podwórko nie wszedł ktoś obcy i 
żeby ptactwo domowe nie wycho
dziło na ulicę. Najczęściej leżał wy 
ciągnięty na słońcu. Oczy mia! 
przymknięte i komuś kto go nie 
znał zdawać się mogło, że Nero śpi. 
Ale nieciliby w takiej chwili ktoś 
leciutko ruszył klamką przy bramce. 
Nero zrywał się błyskawicznie i 
jednym susem był koło bramy. O- 
pierał się o furtkę i warczał tak 
groźnie, że nikt nie miał odwagi 
narażać się na jego gniew. Czasem 
Jakieś handlujące żydki długo sta
ły przy bramie wypatrując przez 
szparę w plocie, kiedy Nero zajmie 
uę czerni w głębi podwórza i prze
stanie zwracać uwagę na furtkę, 
łydy taka chwila nadeszła, wsuwali 
jyę ostrożnie i idąc wzdłuż murii 
kierowali się do drzwi. Nie zdążyli 
zrobić dwuch kroków. Nero był już 
Przy nich, ujadając szarpiąc zęba- 
'ni za ehałaiy. Poturbowane żydzia- 

i uciekały gdzie pieprz rośnie. 
Starego N era wszyscy szanowali.

którymi tęsknił pr zez dziesięć Tak,
W .®

ia podwórku
Był czas, że koty ze złości za ciągłe 
wypędzanie z ganku, rozpuściły plot 
ki, że panem podwórza jest indyk, 
bo go sic nawet Nero boi. Kaczki ii 

niedowierzaniem kiwały głowami, 
ale głupie, tchórzliwe kury uwie
rzyły.

indyk zrobił się strasznie dumny 
i przez ten czas nie dawał niikomu 
spokoju. Złościł się o byłe oo, a ko
rale z tej złości robiły się purpuro
we. Skończyło się to bardzo prędko, 
bo Nero chcąc indora doprowadzić 
do porządku wyrwał mu kilka piór 
z ogona. Od tego czasu zapanował 

spokój. Indyk wstydząc się „szczer
bate, go‘‘ ogona, przetrawiał złość 
siedząc na śmietniku.

Bywają jednak wypadki spowo
dowane siłami wyższemu’, którym 
nawet taki doświadczony pies, ja 
kim był Nero nie może dać rady.

Pewni ego dnia, kiedy „Czarna 
Kwoczka'- wyprowadziła 6woje dzi 
c na spacer, a Nero jak zwykle w 
pogotowiu siedział na środku po- 
"wórza, jak piorun z jasnego  nieba 
- pad i olbrzymi jastrząb i porwał 
.Czarną Kwoczkę*1. Napróżno Ne- 

i.o iziuicil się za nim. Jastrząb wzibił 
s,ię w powietrze i po chwili zniknął 

z oczu. Małe kurczątka podniosły 
straszny lament. Pozbawione matki 
pomimo starań, pozdwhały. Zostało 
Wiko jedno, m ały Cipuś.

W nocy, kiedy było'chłodno ma- 
!y Mpus piszczał żałośnie. Nero 
nie mógł tego słuchać. Którejś no
cy ułożył snę obok kurczpcia i .ftPfflF-
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gar ną.ł je  delikatnie wielką łapą. 
Giipiuiś przytulił się do psa i tej no
cy spał spokojnie. Od tego czasu 
Nero nie siadywał nilgidy sam. Zaw
sze tuliła się do niego mała żółta 
kuleczka Cipuś. Kiedy padał deszcz 
Nero, który najchętniej zwiuąłlby 
się w kłębek w swej budzie, stał na 
środku podwórza rozstawiwszy ła
py, a pod nim osłonięty od deszczu 
Ciputs. Czasem chcąc nie chcąc mu
siał leżeć godzinami w niewygodne,, 
pozycji, bo gdzieś ipod nim apaio

Odpowiedzi Cza
W ANDZIA CEMIIRZY NSKA. Te, jak

piszesz, „babskie rzec.zy", to jest poma
ganie imaimunsi w kuchuw i szycie suki-e- 
n-eik, woaile mi e są nieciekawe. Przeciw- 
nie, świadczą- oma, że wyrośnie z Ciebie 
dizieilma gosposia. Zapewine, że pożytecz
ną jest rzeczą czytanie książek i że na- 
pisainie takiego opowiadania jalk np. Ka
zi Kosińdkiej wcale nie jest łatwe, aile 
pomaganie maimiujsii w gospodarstwie, to 
także nie byłe oo. Myślę nawet, Wan- 
dlzitu, że póiżyitecaniiajaze czasem jest u- 
smażenłe (kotfeta choćby nawet omyłko
wo poioulkrzonego zaimiaisit posolonego;, 
niż napisanie kiepskiego wierszyka.

L. SKORUS. Wydaje Ci się, że za
miast ,z niedalekiej przyszłości ■powinna 
powieść K. Kosińsikilej być z niedialelkieij 
przesiziloścd. Jak dotychczas nilkt jeszcze 
ma, żadiną planetę nie ,poleciał, zatem
można smuć fantazję uy-iliko na temat 
przyszłości, oo też bardzo ładnie prze
prowadza autorka. Zresztą i Ty uwa
żasz powieść za bardizo' interesu jącą.

WIESZCZKA LALEK Z BĘDZINA. Ow
szem, tak się nazywam. Łamigłówki mo
żesz przydać, byłe były talk starannie i 
wyraźnie napisane jaiki list. Nic zauważy 
łcun, żebyś brzydko pisała. Rozwiązania 
nailietży przysłać, o iiłe możności, najpóź
niej w czwartek każdego tygodnia. Wy
starczy nadsyłać ostateczny wynik łami
główek.

BASIA BUJAKOWSKA. Już niiejedmo- 
knofaSe odjpowaadatom czyteiinikoiim „Mo
jego  świaitika‘‘, d laczego „Czaimy", a nie 
Biały". Z czasom  praw dopodobnie stanę,

kurczątko, a przecięte żal go było 
budzić.

I wychował dtiiży branżowy wy- 
żeł Nero małe żółte kurczątko. O- 
grzewał je ciepłem swego ciała w 
zimne noce, odpędzał stare kury 
od ziarna przygotowanego dla Ci- 
pusia. i zdaje mi się, że całe „to
warzystwo podwórzowe" kury, 
kaczki i indyczki od tego czasu nie 
iylko szanują i bają się dzielnego 
psa. ale kochają go na swój sposób.

CIOCIA PIÓRO.

rnego Wujaszka.
się  białymi, gidiy osiw ieję. Co do drugiego  
pytania, to w ystarczv sauno rozwiązanie.

JASilA PAULÓW NA. Jesteśm y dobry
mi nrzyjaciółm i i m usim y sobie przew i
ny nwwizajetm przebaczać. B yw ają  jed 
nak czasem ilósiy. które nie dają t em a -u  
do odpowiedni. Cóż więc w tedy ni.aun po
cząć, Jasiu? C hyba to jedno, ipoprosiiu 
nie oiłjpowładać.

MIRA. Gd yb yun miiał do w yboru radijo 
ailibo psa, zrobiłbym najprzód to samo1, 
co a Ty, te znaczy chciałbym  umieć i rad
io  i psa. A ,potem, no, połom... to zia/lcży. 
G dyby to by ł pies, stary; odlcłainy przy
jaciół, to oczyw iście iiike pozbyłbym  s :ę  
,go naw et za  radijo 5-lam pow e. Ale ten 
T w ój „Amorek" nic był zdaje się  bar
dizo zży ty  z dom em , w ięc stratę ‘ jakoś 
przebolej es./.

CZESIA LECHOWSKA. Lepiej jesit 
,przysłać opowiadlande słabsze, byle w ła
sne, niiż ładne, a»Je n iesw oje. N ajchętniej 
dirukoję opis zdarzeń praw dziw ych z ż y 
cia s,zikoiv. zabaw , w ycieczek i tp.

AYlRUSilA I JERZY MORYSOW1E. Nic 
■macie "ojęcia. jak mi je®t przykro, żc i 
fvim -razem taimógłówiki W aszej ’ zamieścić 
nie mogę, choć szczególną na nią zwir-óc-i- 
łeim trwa,gę i bardzo dhoialeim ' w.idizieć 
W aszą pracę w „Moimi Światku".. N ieste
ty , tym  razem rozw iązanie łam igłów ki 
mą akcent po lityczn y , (który m i''osobi
ście- odpowiada, aile uniikaim polityki w 
piisemiiku klik dizieci,

POGROMCA MUCH. D ziw i Cię to, że 
w wierszu K azim iery Iłłakowiezówmv, 
zam-ieazezoinyim w mb. niedizielę, nie ry-
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m ow aly sit; ostatnie wytraey. Módizisz 
-chłopcze, rzecz je®t taka, że -piękno pe- 
e-zj.i wcalla nie. potęga na tein. aby się 
rym ów atlo np. przecie — św-i-ocie, mn-chu 
— kmicha, paJec — szmaike Mip., 1 ytltko a- 
bv 1)'! m elod yjny  <1-0 bó.r tlów , kryjący 
głęboką myśl. Wsipólczsśrii poeci n c 
przestrzegają  ściśle starego awyczaju  
rymowa-n-ia. bo rym ujących się w y.razów 
jest sto-arniko w© niow-icic i to krępuj' 
rozmach w pisanin, ate w yszukują trakjc 
w yraay, które w dźw ięku są do sieibu. 
zbliżone. C zy znató pieśń ..Anioł pntHc- 
rzom mów-iii?-* Tam też są takie dlzówm 
rym y.. W iersz, w- którym  woale nte mc 
rymów, tyillko rytm, a Są i raicie w iersze, 
nazyw a się białym  wi-ersze-m.

JASNOWŁOSKA. D z cjkuję Ci za p ięk
ne opisanie ogródka, w którym  jest te 
raz. niebiesko, bo bzy kwitną. Przypusz
czam, że zakonni nitkujesz mi o dailszych 
cudow nościach Twojego ogródka, pchie- 
go kwiatów.

MALUTKI FILATELISTA. Spis, o k tó
ry się pytasiz, będzie ogłoszony, a,!,: n:e 
mcigę Ci ściśle ipowkoteteć kiedy. O dru 
giej powieści jeszcze nie my.śll-ę, Iw się 
;a pierwsza nie ukończyła. O kolic, <h> 
których w yjedziesz na I-etm.biko, ni: 
znam. SerdiecajK-c; Ci d zięk uję, -chłopcze,

c,ka. ailc to chyba będzie bardzo tinudino.
DANUTA A-NZORGE. Bardzo chętnie 

zataczam- Cię do grona o rzy ja ę ió l „Mo
jego światlka' 4 oczeku ję od C iebie czę 
sto nadsyłanych listów . y ,

BASIA IKHNCZAN&A. NaęamaoMwos 
mnie. Bas-ilu, ucieszyła  swojem-i fcwna.ia- 
mi. Kied:v piazę te słowa, czerw one tu - 
•1'ipain v oi:i C iebie stoją ipnzadOmną ją" 
ko w idom y znak, że mami -w_ Tobie 
wclizięcizna C zyteln iczkę, której nąjser- 
dte-azuiiej dziękuję za śliczny  uipomirn-ek,

ROZWIĄZANIE WIERSZOWANE.
I

..Litwo, o jczyzn o m oja, ty  jesteś jak
.zdrowie*1

Kto te słowu poety bez w yruszenia pow ie?  
A kro w idział rzeźby „Wita Stwosza*’

naszego
Ten poczuł że sztuka, jeisit to coś

wiecznego,
II

M ickiewicza, w ieszcza, W it Stwosza
rzeźbiarza

To ii r.óona z dmimą Polak w ciąż pow tarza, 
Znają jt mieazikaiiicy Zamościa, Lublina, 
Brześcia i Taranowa, a  naw et Będtzina,
A także Krakowa. wszę.-Jizi-e .pełnie chw aty  
Niechaj i-Oizbrizini-iewają głośno na -.świat

•cally
K R YSIA „NIEZ AiPOMINAJKA‘\

Znacziki pOćiaiówe W atykann, sto licy  O jca  
św. w ydane z -racji komgresiu aaaiwców iprawa
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Majowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 39 „MOJEGO ŚWIATKA" 

Łamigłówka: W it S tw o sz
Arytmograf: L itw o , o jczyzn o  m oja, ty  j e s t e ś  ja k  zd row ie

Pozsypanka: Zam ość, Tarnów , B rześć , K raków , B ędzin  Ł ubm i.
NAGRODY OTRZYMALI: 1) Pogromca 

Muich z  Sosnow ca — „Djaibefetk-i statek" 
w|g. W iktora Hugo; 2) Ajeir z Bobrlk-u —
„Odflaryieie Ameryki-—K rzysztof Kohnnb' :
3) Siw a babuleńka, kop. Ju ijusz—„Wśród 
Ind!jam“ F. C oopera; 4) H aber Józef z 
C zeladzi — „Baśnie-- W. Ham ffa; 5) Pa- 
ozeiwisikia JainńiM, z Iląbrow y — .,100 krót
k ich  powiaeleflc*' Krzysztofa Schm idta:
6) Głowmiaikówma C esia — „N ow y zbiór 
powiastek".

ŁAMIGŁÓWKA I 
(ułożył Jam Dziurow ioz).

Z ,pod®n.ych niżej sylab  u łożyć 21 w y 
razów, z  iktórych pierw sze litery  -czyta - 
n® z góry .na dót dadizą rozwiązainie.

Znaczenie w yrazów: 1) Ptalk nocay. 2- 
Instiriim-enit m uzyczny. 3) U stępstw o na 
cenie. 4) P ółw ysep  w A m eryce p ó łnoc
nej. 5) Rada. 6) Kraj w Europie. 7) limie; 
męslki-e. S) P ółw ysep  .w A m eryce puli - 
mocniej. 9) W ojew ództw o w Pofe.ce. 10‘) 
M iasto w  Polsce.. U) jSaimoigłoisIka-. "12) 
Państwo w Europie. 13) W olne miasto.
14) Stolica N orw egji. 15) D uża zabawa.
16) W yspy na północy. 17) Ryba. IM 
Taniec. 19) Sarnogdosika. 20) Góra w A fry
ce. 21) Gó.ry w  Europie

S y lab y: Es — siło — ska — bal — i — 
ki — dlża — u —- y  -— a — lo — len —
ty — ton — li — go — soś — tam — cc
— mam — ro — o — gdańsk — o — ja — 
'kieł — ślą — dk>r —• fek  — siksie — so — 
żc — bra —  la — a -— ,poil — ra — trą
— la — wa — ba — sika — zo — bat —
l a  — rai.

ŁAMIGŁÓWKA H  
(Ul. Zdzisław Dziurowiicz)

Z podanych sylab  u łożyć 18 wyrazów, 
których p ierw sze litery  czytanie z gór> 
na dół dadizą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów: i)  Steipy w A m e
ryce. 2) Stoli-ca Norweigjd. 3) Mieniąc. 4 
Minerał. 5) N ajw yższy  szczyt w A fryce. 
h) Imii-ę żeńslki-e. 7) O w oc -no-łuidiniow-y, 8 I 
Raeifeajut Ąaiaftyjokiieii Sybeiąiii. 9) Motał. i

10) M iejsce lozryw.ki. II) Mn- i  > V Al  
cc. 12) Namiot waliza iinidj-ańilkie.go. 13) 
Saimoiglosika. 14) Miasto w J-aip-om-ji. 13)
Szczyt w Pl-im-ailaij-aich, 16) Wódoopad w 
Anieiryce. 17) Kwiait ogrodow y. 18) W y
spy na Oceanie W ielkim .

Sylaby: A  —  w i  —  k o  —  a  —  e  —  o  —
o  ail — o — ilie — fi — sól — na —
gwaim — w e  — nia — o ja  — u — y
— le — iga — lii — siio — ii — bu — łów
— geir — a-tr — na —- g« — te —rest — 
j.r> — ha — oj a — ty — stoir — ra — urn
— ki — nian — pre — rije — ro -- dżn.

FIG LI KI GEOGRAFICZNE 
(uł. Aijer).

Z podamyoli syiiaib .ułożyć 5 wyrazów, 
sfkkidlaiiąicyioh s ię  z 2 łub 3 innych w yra
zów. Każdy wynaiz jest oisobrną nazwą 
geograficzną.

Sylaby: es — a — ty — j-a — ton — 
pep — ri> — rad — diom — unija — rum
—  .kairip .

Znaczenie w yrazów :
Fiigiilk 1: Tri: icik ,-f- Ugoda .miiędizyipań- 

stw ow a— państwo sąsiadujące z Połsfką 
nu poluidinśu.

Fi.glak II: -Spólgl-o-sik-a -j- d źw ięk  - |-  za- 
i.meik osobow y =  państw o nad morzom  
Bnłtycikiemi.

Fłgłiik III: Ryba -f- sam ogłoska T  z a 
im e k  osobow y —  góry w Polsce.

Fi.g-Hik I V : Mi.aira powierzchni (wispaik) 
4 -  bud}-nok mtteazikailiny =— miasto w 
Polsce.

FitgiWik V : D uchow ny praw osław ny -f- 
pierwiastek chem iczny przeciw raikoyv«
—  rzeka we wschodinieh Kur pałach.

MĄDRA ODPOWIEDŹ
— Jasiu, po-wiedz mi jak ie  zdanie, w 

którem byłoby jajlko.
— Jadiiettn w niedzielą babko!
— A gd.zii-e jest jajko?
— W babce, parnie pionz-e!!!

SŁUSZNIE
— C zy ty ehlopoze jesteś lia-j-słans-zym 

v\- rodzimie?
— Nie — m ój o jc iec  jest Starszy.
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FILATELISTO A — KAZIA KOSIŃSKA 5)

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

■— Ido z panem  do kamory m a
szyn — oznajm ił P  tuszy ńskiiemu —
Proszę usiąść, unikać gwałtownych 
miehów, możliwu-e nawet woaile się 
niie ruszać. Alu. żebyś sic nie krę
ciła! Doktor/ze, prcmzę na nią uwa
żać! Zairaz rusiZaany!

Zniiikł w dlrzwiiaioh. p nowa.dizą eyeli 
do kamory maszyn- Ala- usiadłszy, 
rzuciła się dio okna. Wytworzone 
cm,o było niie ze szkła. aile z t. aw, 
kiliarolHul) i mogła puzaz nie wi
dzieć masę ludzką. zgnomaidzomą 
ona dnie. Tak wyglądała już poire 
miiinut. gdy nagłe uczuła. że jakaś 
ni iie widoczna.. a ciężka masa zsuwa 
siię jaj na pii,eirai, dławi oddech...

• Krzyk przieiriażemiiia wydarł • siię je i 
z gardła i już. 'niepomna ma prze
strogi oijida chciała się zerwać z fo
tela, gdy silnia dłoń doktora przy
trzymała ją n,a miejscu-

— Stpiokajme! Nie ruszaj się! rzu
cili ten ostatni. Aiła ziatmiknęłai oczy 
>i dopiero po u/oływiie kilkunastu 

nniiniuit odważyła się je otworzyć. 
Odirazu u,czaiło,, że coś niieiokreśłoine 
go się z nią. dzieje. Przieilęikiniiicimym 
wzrokiem potoeizyła dokoła. Dr. 
Miillainikiewieź ,i Am/dinzej siedzieli 
zupełnie spokojnie. Andrzej przez 
loibienlko obserwował coś,, doktór 
ma jwiikllociznie j nożniyślałl.

Niecierpliwie czekała przybycia 
ojca.

Wreszcie piriof. Miiirski ukazał się. 
w pirogo. Ruchy jego — jak to od- 
maiziu zaobserwioiw/ała Aln — były  
oisihwine i powolnie. Wydawało się.

I1) Metal jjTzęzroiM jist y.

że uczony uważa, aby niie upaść 
nie rozbić się.

Mirski przem ówił:
— Możecie ju ż  wstać, ale proszę 

;ię ruszać bardzo ostrożnie i nie 
-odchodźcie razem do ściany po
cisku, Ino będzie bićłda! D októr i 
Andrzej mogą się zająć obserwac
jami, a ty, Alu otwórz szafkę — 
tu" profesor w skazał niew ielką 
-krytkę w ścianie kabiny — i p ro 
szę, p rzygotuj coś zjeść, ale ostroż
nie, na Boga!

— Ostrzeżenie to nie przyizło 
; późno, bo Ala, uradow ana swo-

I) clą. już  m iała się zerwać z fotela, 
gdy A ndrzej szybko przytrzym ał 
ią za rękę.
—- Wstań powoli i ruszaj się o- 

sfrożnie. Staraj się często przytrzy
mywać lin — mówił młody astro
nom, wskazując na przeciągnięte 
przez cała długość kabiny linki.

Ala podniosła się i wolnym kro
kiem, trzym ając się sznura, podeszła 
do szafki. Uczuwała dziwną lek
kość, tak. że każdy ruch mógł ją  
>drzucić ku przeciw ległej ścianie. 
Jw ineła się jednak  szybko i już  
Po paru  minutach na małym stoli
ku składanym stała  zagrzana na 
elektrycznym .grzejniku herbata w 
b. uibkaoh, dkondensowaine , mleko, 
■cilileb i konserwy. Podróżnicy, za 
wyj ąitk ieim Btaszyńslkieigo, który 
pozostał w kabinie maszyn wesoło 
zabrali się do jedzenia, Profesor 
r-osi HI sio spiesznie i zabrawszy 
term,os z gorącą herbatą  dla Pta- 
szyńskiego znikł, we drzwiach, 
prowadzących do kamery maszyn. 
Doktór zabrał się do stuidjowania 
iakiesroć dzieła przyrodniczego. An
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d rze j przez lornetkę obserwował 
niebo, notując ooś jednocześnie na 
kartce. Ala., uprzątnąw szy resztę 
naczyń m iała w ielką ochotę poroz
mawiać z A ndrzejem , gdyż spec
ja lny  trening i ćwiczenia, jakim  
się m usiała przez ostatnie dw a m ie
siące oddawać — nie pozw alały je  i 
n a  to. W iele pytań cisnęło się jej 
na usta, ale milczała, w idząc n ie 

zwykle skupioną i powalaną tw arz 
młodego astronoma. W yjrzała wiec 
przez okno. Tu przed  je j  oczyma 
roztoczył się w spaniały widok. 
Ziemia, ocl której sę ju ż  znacznie 
byli oddalili przybrała  postać świe 
eącej tarczy. D ziew czynka z rado
ścią rozpoznawała jeszcze słabe za
rysy Europy i ciem ną plamę Morza 

Śródziemnego, Bałtyckiego i Atlan
tyku. Słońce natom iast w tej bezpo- 
w ietrznej ..próżni absolutnej" przy 
b ra ło  wygląd zw ichrzonej wiązki 
wytrysków. A la przerażona, odwró
ciła oczy od tego widoku. . W olała 
spoglądać z innego okna w  bez
brzeżną otchłań niebios iskrzącą 
się setkam i gwiazd. Błękitne ich 
świiatełka, upodabniały się do dzie

siątek oczu, ze zdziwieniem w pa
tru jących  się w „Orła Białego1*

Nagle ciszę przerw ało g łośniej
sze westchnienie A ndrzeja. Zwró
ciwszy oczy ku niemu. Ala spostrze
gła, że odłożył n a  b-ok lornetkę i no
tatki. Doktór przez okienko obser
w ował Ziemię.

— A ndrzeju! szepnęła dziew
czynka.

— Czego chcesz, Alu?
i— Czy masz czas?
— N arazie — tak, a o co ci cho

dzi ?
— Bądź tak  dobry i ob jaśn ij mi 

budowę rakiety, szybkość, z jaką  
leci... no i w ogóle!

Młody astronom, zasiadłszy z nią 
ox*UL s ^ lń u k u ,. r uzłoż^ł na  nim

kilka planów i fotogralij i ci
chym głosem. aby nie przeszka
dzać doktorowi, mówił, co nastę
puje:

— R akie ta  nasza zbudowana jest 
w edług w zoru prof. O b e rth a lb  któ 
ry o jciec twój jeszcze ulepszył. Z 
boku rakiety są o tw ory dla spec ja  1- 
nyćh gazów w ybuchow ych.

— Jaki jest ich skład chemiczny? 
przerwała Ala.

— O. za wiele chcesz wiedzieć od- 
razu! uśmiechnął sic Andrzej. To 
‘aiemnica tw ojego ojca. Wiem 
tylko, że w skład tej n iezw ykłej 
mieszaniny wchodzi rad i wodór. 
Ga z v te. wybucha ląc, pow odują 
rozkład atomów ( które są, ja k  
wiesz zapewne . m ikroskop!inemi 
cząstkami m aterii. Przy rozkładzie 
atomów modemy rozporządzać ol
brzym ią siłą. olbrzymią enengją.

— Obecnie lecimy z szybkością 
10 kinu. ń a  sekundę, szybkość ta  po 
woli wzrasta.,' — powoli, lecz stale, 
a z dojdzie do 15 kim. na sekundo. 
Kudowa rakietv  jest dość skompli
kow ana — w edług tego wzoru.

Tu nakreślił na  świstku papieru 
szkic.

— Widzisz Więc u igory kabinę 
■pasażerską, tiu obecnie siedzimy, 
tu zna jd u je  sio skład różnych p rzy 
rządów, narzędzi itjp., k tóre nam 
mogą być potrzebne w drodze i na 
Marsie. N iżej jest kam era gazów 
wybuchowych: przez otwory
gaz przechodzi do kabiny w ybu
chow ej i tu następują eksplozje,

w yrzucając gazy przez otwory 
nazewnątrz. Z boku widzisz p łetw y, 
służące do kierowania. U dołu w i
dać uchodzące gazy.

•1) Wi$p6fcwe?tny astronom innairwoctkii.

(Dalszy eciąg aa tydlziień).


